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Zbrodnia hajdamacka w Truskawcu 


wstrząsnęła całym krajem. 


ZWŁOK Ś. P. POSŁA TADEUSZA HOŁÓWn1 Z TRUSKAWCA DO WARSZAWY. 


EKSPORTACJA 


Truskawiec, 31. 8. (wł.) Dziś od 
wczesnego ranka przed pensjonatem 
„sióstr Bazyljanek gromadziły się 
olbrzymie tłumy Itdności, przy by łej 
'z dalekich okolie. 

Ze wszystkich niemal stron Pol- 
ski nadjeżdżały różne delegacje sto 
warzyszeń i związków. $ 
Na eksportację zwłok śp. posła Ta- 

_deusza Hołówki przybyli liezn: je- 
„go przyjaciele, reprezentanci ciał 
ustawodawczych, między inaymi 
‚wiceprezesi Car i Polakiewicz. 

Uzdrowisko przybrało żałobny 

wygląd. Na budynku zdrojowym, 

Jak również w eałem mieście wy- 
,Wieszono żałobne chorągwie. Latar- 
nie okryto kirem. 

_ Na trumnę zamordowanego, to- 
nącą w powodzi kwiatów, złożono 
liczne wieńce. 

- Związek strzelecki z Drohobycza 
Borysławia i innych miast przysłały 
specjalne delegacje ze sztandarami, 
które, trzymały warty honorowe. 

O godz. 11 rano z pensjonatu Ba- 
zyljanek wyruszył kondukt pogrze- 
bowy. Na znak żałoby odezwały się 
syreny całego Zagłębia Borysław- 
skiego. 

 Kondukt poprzedzała orkiestra i 
sznur wieńców, wśród których zwra- 
cały uwagę wieńce ludności ukraiń- 
skiej z napisami: 

„Twórcy współpracy narodow — 
włoścjanie ukraińscy“. 

Za trumną postępowała żona 
zmarłego, krewni i reprezentanci róż 
nych organizacyj społecznych, na- 
stępnie delegacje i oddziały związ- 
ków, jak również masy publiczności. 

‘` Na dworcu kolejowym chór od. 
śpiewał pieśni żałobne, poczem wy. 
głoszono szereg przemówień. Pierw- 
sze przemówienie wygłosił pastor 
Kiezerling, imieniem ludności ży- 
dowskiej przemawiał dr. Tannen- 
baum,- następnie dyr. zakłada w 
Truskawcu, dr. Jarosz, imieaiem 
ludności Zagłębia Borysławskiego 
poseł Wojciechowski i inni. 

O godz. 12.15 pociąg wyruszył w 
stronę Lwowa. 

Podczas eksportacji zwłok na 
wszystkich stacjach kolejowych * od 
Truskawca, aż do Warszawy orga- 
nizacje powiatowe BBWR. urządzi- 
ły żałobne manifestacje. 

O godz. 4.30 popoł. pociąg, wio- 
zący zwłoki zmarłego, przybył do 
Lwowa. Na dworcu oczekiwały tlu- 
my publiczności i reprezentanci 
władz. 
=- Rada miejska m. Lwowa odbyła 
żałobne posiedzenie, na którem 
prezes Brzozowski wygłosił przemó- 
wienie, potępiając potworną zbrod- 


nie. 

O godz. 8.20 wiecz. zwłoki śp. 
posła Tadeusza Hołówki odjechały 
Pm osobowym przez Rawę 

uską i Lublin do Warszawy. 

W związku ze wzburzeniem jakie 
zapanowało wśród ludności woj. 
lwowskiego 

wojewoda dr. Różniewski wydał 

odezwę, 


wzywającą społeczeństwo do zacho- 
wania spokoju i powagi oraz pod- 
porządkowania się z zaufaniem 
władz państwowych. - 
% * * 

WARSZAWA, 31. 8. (wł) W 
związku z tragiczną śmiercią śp. po- 
sła Tadeusza Hołówki, klub BBWR. 
odbył dziś w Warszawie specjalną 
konferencję, na której uezcił pamięć 
zmarłego. 

Zapowiedziane na dziś posiedze- 
nie parlamentarne bloku na znak ża- 
łoby zostało odłożone. 

Na ręce prezesa klubu BBWR. 
pułk. Sławka w dalszym ciągu na- 


pływają depesze kondolencyjne, mię 
dzy innemi od poselstwa sowieckie- 
go, jugosłowiańskiego, estońskiego i 
innych. 

Nadesłali również depesze z Pa- 
ryża min. Zaleski j b. min. Matu- 
szewski, a następnie poseł ukcaiń. 
ski Bogusławski z Genewy. 

Pogrzeb ś. p. posła Tadeusza 
Hołówki odbędzie się jutro, o godz. 
8 popoł. na ementarz ewengelicko- 
reformowany. 

Dziś w godzinach popołudnio- 
wych przybył ze Spały prez. Rzeczy- 
pospolitej. Prawdopodobnie przy- 
jazd p. prezydenta do Warszawy ma 


RZZIEDERZWEWZ RZZZDCA. ES ZOK RTC ZOIEWDAAE E EA 


WARSZAWA, 31. 8. (wł) P. 
prez, Rzplitej przybył dziś ze Spa- 
ły do Warszawy. O godz. 12 w po- 
łudnie na zamku*p. prezydent od- 
był godzinną konferencję z marsz. 
Piłsudskim, poprzedzoną kilku:winu 
tową rozmową z premjerem Pry- 
storem. 


W kołach polityeznych / utrzy- 


Natarczywe pogłoski o zwołaniu sesji sejmowej. 


mują, że rozmowy te mają związek 
ze zwołaniem sesji sejmowej. 

Pogłoski o zwołaniu sesji obie- 
gają coraz natarczywiej. en 

Wskazuje na to przedewszyst- 
kiem sprawa projektowanej spłaty 
podatków w naturze, która wyma- 
ga osobnej ustawy. i 


Litwinow złożył plan o powszechnej 
nieagresji gospodarczej, 


WARSZAWA, 31.-8. (wł.) Dziś przy- 
był do Genewy min. Zaleski i zamiesz- 
kał w hotelu „Metropol“, gdzie stanął 
również Litwinow. W godzinach popo- 
łudniowych odbyło się posiedzenie pod 
komisji do spraw gospodarczych. Na 


posiedzeniu tem był obecny min. Za- 
leski i Litwinow, który wygłosił obszer- 
ny referat gospodarczy, składając jed- 
nocześnie oficjalny plan o powszechnej 
neagresji gospodarczej. 


Presa czeska wobec rokowań 
francusko-sowieckich 


PRAGA, 31. 8. Szereg pism ob- 
szernie zastanawia się nad usiłowa- 
niami zbliżenia francusko. - sowiec- 
kiego i polsko - sowieckiego. „Ceske 
Slovo*, stwierdzając, że rokowania 
franeusko - sowieckie wzbudzają du 


że zaniepokojenie w Niemczech, o- 
bawiających się izolacji, podkresla, 
że porozumienie między Paryżem i 
Moskwą byłoby ważnym krokiem na 
drodze konsolidacji stosunków eu- 
ropejskich. 


Waidemaras uniewinniony! 


SENSACYJNY WYROK TRYBUNAŁU KOWIEŃSKIEGO. 


KOWNO, 31.8. Dziś rano o godzi 


` nie 9 i pół zapadł wyrok w procesie 


przeciw Waldemarasowi i jego 23 to 
warzyszom „oskarżonym o zamach 
na płk. Rustejkisa i o zdradę stanu. 

Z 24 oskarżonych zostało skaza- 
nych 14, pozostałych zaś 9 między 
nimi Waldemarasa uniewinniono. 

Waldemaras, kpt. Maciuika i kpt. 
Wirbiekis były adjutant Waldemara 
sa zostali zupelnie zwolnieni od wi- 
ny i kary. 

Sprawca zamachu na Rustejkisa 
Vitkiewieius został skazany na 1ó 
lat, wspólnik jego Pupaleigis na 12 
lat ciężkiego więzienia. 

Kpt. Gineikis, oskarżony o udzie 
lenie pomocy zamachowcom, został 
skazany na jeden rok więzienia i wy 
chrzenie przeciwko rządowi otrzyma 
znego Wilka i inni oskarżeni o wi- 


chrzenie przeciwko rządowi orzyma 
li kary jednego roku więzienia z za 
liczeniem aresztu śledczego. 

Mimo długiego i uciążliwego pro 
cesu tło tej sprawy nie zostało wy- 
jaśnione. 

Po ogłoszeniu wyroku  oświad- 
czył Waldemaras dziennikarzom, że 
wycofuje się zupełnie z życia polity 
cznego. 

AE ZER E RZE RA 


ŚMIERĆ DWUCH POLSKICH 


„ROBOTNIKÓW WE FRANCJI. 


PARYŻ, 31. 8. W Suresnen, je- 
dnem z przedmieść Paryża, znale- 
ziono dwuch rękodzielników r"la- 
ków: Olkuskiego, lat 30 i Kadzię, 
lat 27, którzy ulegli zatruciu gazem 


świetlnym. 


związek ze śmiercią śp. posła Tadeu- 
sza Hołówki. 
. e e 

TRUSKAWIEC, 31. 8. (wł.) Do- 
chodzenia policyjne do tej pory nie 
przyniosły żadnych konkrenych re 
zultatów. W czasie wizji sądowej 
stwierdzono, że zamachowcy przed 
dokonaniem zbrodni dokładnie zre- 
kognoskowali teren, a bezpośrednio 
przed wtargnięciem do willi jeden 2 
nich lub któryś ze wspólników, wdra 
pał się po filarze,  podpierającym 
balkon, aż pod okno -pokoju i badał, 
czy śp. Hołówko jest już w pokoju, 
ewentualnie, czy leży już w łóżku. 

Na filarze znaleziono ślady wdra 
pywania się. 

W wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń aresztowano 5 osób, mia 
nowicie: Aleksandra Bunija, portje: 
ra willi SS. Bazyljanek, dalej Dmy- 
tre Hrynasza z Modrycz, Mirona 
Bodnara, akademika ze Stryja, Mi 
chała--Stupniekiego- z Horodyszczy 
i Mikołaja Babicza z Tustanowie. 

* « « 

S. p. Tadeusz Hołówko urodzil 
się w 1887 r. w Turkiestanie. Szu 
dja uniwersyteckie odbył w Kijo- 
wie i Petersburgu. Od lat najmłod- 
szych pracował w związkach niepo- 
dległościowych. W Petersburgu w 
latach 1906 — 8 należał do organ:za- 
torów i najczynniejszych członków 
„związku walki czynnej”. W następ- 
nych latach przenosi się do Mało- 
polski, gdzie pracuje w Krakewia 
i Lwowie. 

W czasie wojny światowej z po- 
lecenia marszałka: Piłsudskiego or 
ganizuje P. O. W., wykazując w 
tej odpowiedzialnej pracy niestru- 
dzoną energję i zapał. Po zawarciu 
pokoju brzeskiego, z polecenia gen. 
Rydza - Śmigłego i p. Moraczew- 
skiego udaje się ś. p. Hołówke na 
Ukrainę, celem nawiązania kontaktu 
z tamtejszemi organizacjami pol- 
skiemi. 

W niepodległej Polsce rozwija 
ożywioną działalność  polityczuą i 
publicystyczną. Cięte pióro i zwar- 
ta, jasna Jego ideologia zyskują 
Mu przyjaciół i uznanie. Przez sze- 
reg lat kieruje wydziałem wsebod- 
nim w M, S. Z. W jesieni 193 r. 
wchodzi do sejmu jako poseł ziemi 
nowogródzkiej. 

W pracach parlamentarnych bie 
rze nadto czynny udział, jako wice- 
prezes BBWR. 

Ś. p. Hołówko pozostawił liczny 
i wszechstronny dorobek literacki, 
szczególnie w dziedzinie aktualno - 
politycznej, że wymienimy tylko nio 
nografję p. t. „Gabrjel Narutowicz, 
„Dwa Fronty“ itd. W ostatnich la- 


, tach zajmował się wydatnie zagad- 


nieniami mniejszości 
w „Polsce, a specjalnie 
ską. i 
Powszechnie ceniony dla zalet 
swego charakteru i kryształowej 
ideologji pozostawia głęboki, SZCZE- 


narodowy cił 
sprawą ru- 


: ry żal w gronie swych licznych 


przyjaciół, 


* 
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e „veto” wobec dążeń Polski 


do stabilizacji pokoju z Rosją. 


Historja nie będzie mogła za- 
rzucać Niemcom: naszych czasów, 
że pozostawiały świat w nieświa 
domości eo do braku u nich rze 
czywistej woli pokojowej. Jeśli 
bowiem odrzucić frazeologję ofi- 
cjalnych sterników polityki nie- 
mieckiej, stosowaną do aktual- 
nych potrzeb, a przeto często pa 
cyficzną, — całe nastawienie u- 
mysłowości ogromnych mas naro 
du niemieckiego i działalność ich 
przewódców politycznych skiero- 
wana jest przeciw  wszystkara 
poczynieniom i aktom międzyra- 
rodowym, zmierzającym realice 
do stabilizacji pokoju, zwłaszcza 
przedewszystkiem we. wscho- 
dniej Europie. 

Wypadki ostatnich dni dają 
pod tym względera wyraźne v- 
świetlenie rzeczywistości. 


Już pomijając zagadnienie 
treści, znamiennem jest, że fakt 
złożenia przez posła polskiego w 
Moskwie komisarjatowi do spraw. 
zagranicznych ZSSR. projektu 
poisko - rosyjskiego paktu o nie- 
agresji wywołał największy. 
ruch. najgłośniejszy odzew, nie- 
Jedwie burze okrzyków — w 
Berlinie. 

Bliższy wgląd w przebieg wy 
padków wprowadzi nas odrazu w 
sedno sytuacji. 


Po wręczenin przez ministra 
Patka znanego projektu, na szpal 
tach prasy sowieckiej zapanowa- 
ło dwudniowe milezenie o tym 
fakcie. Te dwa dni natomiast wy 
pełniły otoczone tajemnicą roz- 
mowy ambasadora niemieckiego 
w Moskwie p. Dircksena z komi- 
sarzem Litwinowem, oraz wymia- 
na depesz między p. Direksenem 
a Berlinem. Poczem okazało się, 
że wyznaczony na dzień 25 sier- 
pnia wyjazd p. Litwinowa do Ge 
newy na sesję ligi narodów mu- 
si być opóźniony o 24 godziny, 
ponieważ p. Dircksen ma jeszcze 
do zakomunikowania p. komiss- 
rzowi postulaty berlińskie. 


W ciągu owej doby, spędzonej 
na spakowanych walizach, p. Li- 
twinow zredagował — e>liczony 
na uspokojenie rozdzierającej już 
z całą furją szaty prasy berliń- 
skiej, zwłaszcza nacjonalistycznej 
— komunikat tak dalece balamu- 
tny i wykrętny, że rząd francus 
ki poczuł się zmuszonym natych 
miast wyjaśnić, iż między roko- 
,waniami francusko - sowieckie- 
'mi a polsko - sowieckiemi istnie: 
je związek, wynikający z. soju- 
szu polsko - francit:skiego i że Pa 
ryż przystapi do rozpatrywania 
"oferty moskiewskiej, będąc upe- 
wniony, iż podobna oferta zosta” 
ta złożona przez Moskwę w War 
szawie i ponieważ wierzył, że na 
wiązane na tej podstawie negocja 
cje polsko - sowieckie doprowa 
dzą do porozumienia, analogiczne 
go z mającem być . osiągniętem 
między Francją a ZSSR. 
.. Te komunikaty, wraz z o- 
świadczeniem ministra Patka, o0- 
publikowanem przez prasę pol- 
ską, wywołały istną burzę w pra- 
sie berlińskiej, w czasie której wy 


- 


rzucono na szpalty dzienników 
prawdziwe perły  szezerości. 
Wśród zarzutów perfidji pod adre 
sem Polski, dwulicowości pod a- 
dresem ZSSR. imachjawelizmu 
pod adresem Francji znalazł się 
okrzyk „12 — Uhr — Blatt“, iż 
zawarcie przez Sowiety paktów. 
o nieagresji z Francją i Polską 
jednocześnie oznaczałoby ` ban- 
kructwo całej dotychczasowej nie 
mieckiej polityki zagranicznej, 
że „traktat berliński " między 
Niemcami a Rosją  stałby się 
temsamem zupełnie bezwartościo 
wy“. 

Ta wzruszająca szczerość. nie 
pozostawiająca wielkich wątrli- 
wości co do istnienia i brzmienia 
tajnych klauzul traktatu bertiń- 
skiego, jest oczywiście tylko ubo- 


Jeszcze niedawno prasa endecka 
robiła wiele hałasu na temat konie- 
ezności pomocy społecznej dla bezro- 
botnych. Uroczyście i triumfalnie ob 
wieszczano, że pierwsza inicjatywa 
tej pomocy 'zrodziła się nie gdziein- 
dziej, ale właśnie w szeregach stron 
niectwa narodowego ‚potem usiłowa 
no „przyszyć się“ do komitetów pä- 
rafjalnych, projektowanych przez 
niektórych biskupów,  zastrzegan) 
się zgóry przeciwko udziałowi ,„ďsa- 


* nacji“ w realizowaniu pomocy dla | 


bezrobotnych. 

Aliści ‚od pewnego czasu głucho 
o tej akcji na szpaltach prasy 
deckiej. Nie widać odezw, nie uka- 


zała się ani jedna lista składek 1 o- 
fiar na rzecz pomocy dla bezrobo- 


tnych. Najwidoczniej, przysłowio- 
wy „wąż“, którego działacze i krzy 
kacze endecy mają niewątpliwie w 
kieszeni „gdy chodzi o sprawy pu- 
bliczne, wydał już syk ostrzegający, 
gdy entuzjaści pomocy dla bezroho- 
tnych spróbowali sięgnąć do endec 
kich niechudych kieszeni. Gdy z ini 


ARE © 


„POMAGAJĄ? 


eu- 


cznym i niezamierzonym produk= 
tem pasji, z jaką rzucono się w. 
Berlinie do zatrzymania w ob- 
jęciach niemieekich wyślizgają- 
cego się z nich sojusznika mos- 
kiewskiego. Wolno ` przypusz- 
czać, że jakkolwiek odbyta w tej 
atmosferze berlińska rozmowa 
przejeżdżającego do Genewy p. 
Litwinowa z p. Curtiusem skło 
niła sowieckiego komisarza do 
wypowiedzenia na użytek praso 
wy paru dwuznacznych i wykrę- 
tnych zdań, namiętność prasy 
berlińskiej obudzi poważne re 
ileksje w Moskwie, co do roli, 
jaką w swej polityce wyznacza 
ją Niemey Związkowi Republi 
Radzieckich. Be 


Nie wydaje się prawdopodo 
bnem, by radzie komisarzy luda 


ŚR 


cjatywą pomocy dla bezrobotnych i 
zmobilizowania w tym celu sił społe 
cznych, wystąpił rząd ,prasa endec 
ka obraziła się najpierw, że konfe- 
rencja w sprawie tej pomocy odby 
ła się w „dobranem”, „sanacyjnem* 
towarzystwie. A przecież sama już 
brać udziału w żadnej akcji ,na któ 
dawniej zastrzegała się, że nie chee 


rej „sanacja położy swój stempel". ' 


Czyż sfery rządowe są tak niezorjen 
towane, by do akcji pozytywnej za- 
praszać tych, którzy zgóry oświad. 
czyli ‚że nie wezmą w niej udziału. 

Jedno z dwojga: albo endecja bie 
rze poważnie swą akcję, a w takim 
razie powinna stanąć na stanowisku: 
rząd swoje ,a my swoje. Zobaczymy, 
kto w sprawie pomocy dla bezrobo- 
tnych uczyni więcej. Ale druga e- 
wentualność jest bardziej prawdo- 
podobna. Prasa endecka wysunęła 


pomoce własnego stronnictwa dla bez : 


robotnych jako bluff i blagę partyj 
ną, nie spodziewając się żadnych po 
zytywnych wyników w zakresie wy 
silków własnych. Zbyt długo i syste 


Prohibicja przyczyną kryzysu 
w Ameryce. 
GENERALNY SZTURM NA ZAKAŹ PICIA PIWA I WÓDEK. ` 


Coraz częściej podnoszą się gło- 
sy wybitnych polityków i przemy- 
słowców amerykańskich, wskazują- 
cych na prohibicję, jako jeden z po 


„wodów obecnej gospodarczej depre- 


sji Stanów Zjednoczonych. 

Znany przemysłowiec August 
Bush z St. Louis w szeroko rozpew 
szechnionym wywiadzie stwierdza, 
że pozwolenie na wyrób piwa dało- 
by natychmiastowe zatrudnienie 
1.250.000 robotników. 


Równocześnie budżetowi federal 
nemu przybyłoby 400 miljonów dola 
rów nowego dochodu, a głodujący 
dzisiaj farmer znalaziby rynek dia 
sprzedaży 80.000.000 buszli zboża. 


Równocześnie browary zapotrze 
bowałyby przeszło 8 miljony ton wę 
gla i pół miljona beczek gazoliny o- 
raz blisko eztery miljardy stóp ku- 
bicznych gazu do opału. 


Dalej -transport piwa zwiększył- 
by natychmiast ruch towarowy na 
kolejach o 180.000 wagonów. 


Tymczasem, twierdzi Bush, wszy 
scy ci ludzie wyżej wymienieni pe- 
zostają bez pracy, zapotrzebowanie 
na powyższe ilości zboża, węgła, ga 
zu itd. nie istnieje, a rzad nietylko 


nie posiada owych kilkuset miljo- 
nów dolarów dochodu, ale owszem 


marnuje dziesiątki miljonów dola- 
rów rocznie na rzekome zabezpiecze 
nie prohibicji, która w rzeczywistoś 
ci jest farsą. 


Gruźlica płuc jest nieuleczalną i eo- 
rocznie. nierobiąc różnicy dla płei, wie 
ku i stanu, kosi miljony ludzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze: 

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
który ułatwiając wydzielacie się plwo 
ciny wzmacnia orzanizin i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wage ciała 
ij usuwa kaszel. 


wych zbyt dogadzała wyznacza* 
na jej przez Berlin rola  posłu« 
sznego narzędzia pangermaniz 
mu, którego cele stoją w otwar 
tym konflikcie ze wszystkiem, 
co zmierza do utrwalania pod- 
staw pokoju, a zatem do ekono 
micznej odbudowy świata, rów: 
nież i sowieckiego. 

Opinja polska nie jest szcze 
gólnie zaskoczona ani faktem, 
ani formą interwencji  berliń- 
skiej w jej rokowaniach z Z. S. 
S. R. w przedmiocie o nieag'*e- 
sji. Ta interwencja nie przeszka 
dza Polsce, w oparciu o sojusz z 


Francją, zachowywać wiary w 


powodzenie wysiłków zmierzają ` 
cych do wzmocnienia w Furopis . 
atmosfery bezpieczeństwa. 

sk Habdank. 


AK MOGĄ. 


matycznie zwolennicy stronnictwa 
narodowego wychowywani byli w ne 
gacji, by mogli okazać się zdolni do 
pracy pozytywnej. Pozostała tedy 
endecji rola, do której oddawna jest 
wdrożona: rola bezpłodnej negacji i 
przedrzeźniania pseudo - ironiczne- 
go, niby — dowcipnego tam, gdzie ` 
rząd występuje z poważną iniejaty- 
wą w poważnej sprawie państwowej 
i społecznej. Dowcipy i dowcipuszki 
—oto jedyna „pomoce, jaką ofiaro- 
wać może endecja bezrobotnym, któ 
rym chłód i głód zagląda w oczy. 
"Na innym odcinku — w dziedzi 
nie wpływów podatkowych, prasa en 
decka również robi ‚co może, by u- 
trudnić sytuację w państwie i pogłę: 
bić kryzys obecny. Organy bruko- 
we tego obozu przepełnione są od 
dłuższego czasu opisami niesłycha- 
nych nieprawości, jakich rzekomo do 
puszczają się władze skarbowe ku 
zgubie biednego podatnika polskie- 
go. Są to historje makabryczne, nie- 
możliwe do skontrolowania przez 
wyższe władze skarbowe, gdyż pra- 


"sa, która je zamieszcza, nie podaje 


nigdy czasu i miejsca, gdzie dana hi 
storja punura wydarzyć się miala, 
ani nazwiska osoby, której ona doty. 
czy. W świetle tych „rewelacyj* na 
sze władze podatkowe wyglądają ja. 
ko czarna, potężna mafia, która ma 
przed sobą eel najzupelniej wyraź 
ny: zniszczenie państwa polskiego 


"przez zniszczenie jego obywateli. 


Nadużycia, oczywiście, wszędzie zda 
rzyć się mogą. Zdarzają się one; nie 


wątpliwie „i przy wymiarze oraz 
ściąganiu należności _ skarbowych. 


Rzeczą prasy, posiadającej poczucie 
odpowiedzialności państwowej, jest, 
po należytem sprawdzeniu naduży- 
cia, wytknąć i opublikować, by uła- 
twić 6 władzom zwierzch- 
nim należytą kontrolę nad działal- 
nością organów podwładnych. Ale 
koniecznym warunkiem sumiennoś- 
ci takiej «kontroli ze strony prasy 
jest wskazywanie: gdzie, kiedy i kto 
dopuścił się nadużycia. Inaczej. ra- 
stępuje generalizowanie, które jest 
dla podatnika jedynie zachętą do wy 
kręcania się od ciężarów państwo- 
wych. 

Ale prasie endeckiej nie chodzi 


` bynajmniej o tępienie nadużyć, ale 


o to, by obrzydzić państwo polskie 
jaknajszerszym warstwom społeczeń 
stwa i zachęcić je do... niepłacenia 
podatków. 

W okresie kryzysu ogólnego jest 


to działalność bardzo „piękna“ i „pa 


trjotyezna*. Warta równej pochwa- 

ły, jak „pomoe* ze strony endecji 

dla bezrobotnych. 
Dzeta. 


Nr. 237. 


NA MARGINESIE. 
Miasto szuka pracy na wsi 


Na wsi życie płynie wolniej, spo- 
kojniej, niż w mieście. Wszystkie ele 
menty, poruszające życie miejskie 
gwałtownie i burzliwie, dochodzą na 
wieś jak kręgi od rzuconego w wodę 
kamienia. Odbija się na wsi i kryzys 
przemysłu i bezrobocia miasta. 


Swój kryzys wieś znosi oddawna, 
z przygnębieniem, z pokorą. Są 
wsie, które nie mają zapłaconych po 
datków za rok 1929. Nie mają czem 

iacić. Krowa zabrana za podatki. 
Viema co sprzedać — ani mleka, a- 
ni masła. A dwory? Sytuacja dwo- 
rów jest już dziś aż nadto dobrze 
znana.. 

Ale do tego stanu przybyła jesz- 
cze jedna kategorja — bezrobotni z 
miast. 

Gwałtowne ujadanie psów przed 
gankiem oznajmia obcego przyby- 
sza. Jakoż stoi. W ynędzniała postać, 
z tobołkiem na plecach. 


— 'apicer jestem, proszę łaski. 


pani... Chodzę za robotą. 
— Niema w tej chwili żadnej rə- 

boty tapicerskiej. 

`. — To, proszę łaski „ja i siodlarz 
tyż jestem. Mam nawet gotowe kan- 
tary... A może jaka robota? Ja wszy 
stko potrafię! 

` Zapadnięte oczy patrzą błagal- 


nie. Jakaś robota — — to przecie 
parę dni przeżytych, przekarmio- 
mah 


_ > Kantary są do niczego — z cien- 
kiej, pojedyńczej skóry. Ale trudno 
— trzeba kupić, trzeba dać obiad. 
Za chwilę druga wizyta. Stary, zgar- 
biony człowiek, wspar ty na sękatym 
kiju. 
=- -— A skąd to? 


— Z Białegostoku, z- fabryki. 
Tkacz jestem. Ale frabrykę zamknę 
li, to i idę do domu. 

— A daleko dom? 
` — Pod Zduńską Wolą. Ale jak- 
by pan dziedzic potrzebował do ja- 


kiej roboty, może do bydła, albo do 


stróżowania... 

'— A ileż macie lat? 

' — Siedemdziesiąt cztery. Ale ja 
jeszcze silny jestem, oho ho! SĘ 
- dam radę robocie! 


Prostuje zgarbioną postać. W wy. 


blakłych oczach znowu prośba, zno- 
wu dramat ludzki .Stary człowiek 
zna życie i godzi się z losem: dzie- 
ciom oddał „eront“, a sam poszedł 
do fabryki. Teraz pracy zabrakło, 
on się zestarzał, wie, że dzieci nie po 
witają go radośnie. To też chce 
. pracować. Chodzi od dworu do dwo 
ru i ofiarowuje resztki swych zuży. 

tych sił, gotów podjąć się każdej 

pracy. Nigdzie jej nie może dostać; 
ale przyjmuje to 
Wdzięczny jest za miskę ciepłej stra 
wy i jakiś pieniądz. 


" — Starych teraz nie chcą, bo i 
mlodzi bez pracy! — wzdycha, ale 
bez goryczy. 

Chodzą też i poprostu po rosbia, 
nie prosząc o żadną pracę. Przycho 
dzi me atka z dzieckiem, prosząc tylko 
o mleko ii parę jaj dla dziecka. Mąż, 
bronzownik z zawodu, od pół roku 
bezrobotny, szuka bezowocnie pra- 
cy. Z rozpaczy wyruszyła z dziec- 
kiem na tułaczkę. 


— Zawsze na wsi dobrzy ludzie 
nie opuszczą! Choć to jajko, choć ka 
wałek chleba dadzą... Póki lato, to 
się chodzi... A na zimę — może Beg 
da, że mąż zajęcie znajdzie. 

Przewija się dziennie cztery, 
pięć osób, pomimo odległości od szo 
sy, od większych traktów i kolei. 

H. Dołęga. 


a Nie czyńcie § 
© j eksperymentów É 
A, PREZERWATYWY ga 


ze zdrowiem E 


Nie dajcie się namówić na nic inne- 
go, rzekomo równie dobrego. 


39 udowodniony preparat 
„OLLĄ profilaktyczny. 


filozoficznie.. 
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Str. 3. 


Olbrzymi pożar W cementowni „Wiek” K RONIKA. 


pod Ogrodzieńcem. 


PASTWA PŁOMIENI PADŁY MASZYNY FABRYCZNE — STA 
TY WYNOSZĄ Z GÓRĄ 650.000 Zł. 


Wczoraj około godz. 1 popsł. 
straż zawiereka i okoliczne zaalar-, 


mowane zostały wielkim pożarem,” 
jaki wybuchł w cementowni „W ieh- 


pod Ogrodzieńcem. 

Z niewyjaśnionych narazie przy” 
czyn, które zdają się być mocno po- 
dejrzane, w składach fabrycznych 
wybuchł od wewnątrz pożar, który 
z gwałtowną szybkością objął > 
budynek. 


Ogień, dzięki sprzyjającym wa: 
runkom atmosferycznym, z żywioio: 
wą siłą objął dach i wiązania ma- 
gazynów, które z hukiem i trza- 
skiem paliły się jak’ siarka, rozna-. 
sząc wokół snopy iskier. 


' Na miejsce pożaru iek 7 z 


straży. Pierwsza przybyła miejska. 
straż z Zawiercia, która natychmiast< 


przystąpiła do akcji 
Następnie przybywały inne straże. 


O sile i gwałtowności ognia 
świadczy wymownie fakt, że tax 
olbrzymi budynek spłonął niemal 


doszczętnie w ciągu niecałych 2 go- 
RAE: 

— W magazynach znajdowało się 
oł 300 wagonów cementu, załado 
wanego w beczkach, który. uległ 
prawie zupełnemu zniszczeniu. 


Pozatem pożar zniszczył znajdu- 
jaecą się w magazynace maszynę 
t. zw. „Ślimak, wartości około 190 
tys. zł. 

Ogólne straty, według prowiżo- 
rycznych obliczeń, sięgają sumy 659 
PK zł, Budynek był upezpieczony. 


Przyczyna pożaru dotychczas 


nie została wyjaśniona. Należy je:!- . 
nak przypuszczać, co potwierdzają 


niektóre okoliczności, że powstał on 


ratunkowej.” z podpalenia. 


60 robotników zredukowanych na kop. Nowy Szarlej 
wraca do pracy. 


W niedzielnym numerze „Ex- 
presu Zagłębia“ podaliśmy wiadn- 
mość, że na kopalni Nowy Szarlej 
zreduków anych zostało około 80 To: 
botników z Bobrownik. 

Zrozpaczeni robetnicy zwrócili 
się z prośbą do starosty Boxy. aby 
zechciał interwenjować w ich spray 


Zmyślił 


wie u komisarza demobilizacyjnego 
w Katowicach. 

Interwencja starosty pomogta i 
zredukowani robotnicy zostaną po- 
nownie do pracy przyjęci na tych 
samych warunkach, na jakich po: 
przednio pracowali. 


napad, 


aby uzyskać pozwolenie na broń. 
NIEFORTUNNY. POMYSŁ KOLEJARZA W KLIMONTOWIE. 


W ub. sobotę urząd śledczy w 
Sosnowcu zaalarmowany został bez- 
czelnym napadem bandyckim na 
pracownika kolejowego w Klimon- 
towie, Jaaa Hadysa. 


W godzinach wieczorowych da 
mieszkania Hadysa wtargnęło przez 
wyważone drzwi dwuch nieznanych 
osobników, którzy pod groźbą rewol 
weru Zrabowali ma 25 zł, poczeta 
związali go grubemi drutami i zbie- 
gli. Mż 

Przybyła na miejsce policja roz- 
poczęła natychmiastowe dochodze- 
nie. Przesłuchany Fiadys oświad- 
czył, że bandytów widział po raz 
pierwszy, że byli to jacyś młodzi 
ludzie dość przyzwoicie ubrani. 


:W mieszkaniu panował nieład, 


„drzwi były wyważone, na podłodze 


leżała masa najrozmaitszych przod- 
miotów. Wszystko to mogło świad- 


czyć o tem, że istotnie napad ban- 


dytów miał tu miejsce. 
Policję uderzył jednak 
szczegół, a mianowicie, 


pewien 
że Hadys 


podczas wyważania 


drzwi 
bandytów, nie wołał o pomoce. 


pczez 


- Niewątpliwie bandyci byliby 
wówczas zbiegli.  Poczęto więc 
szczegółowo wypytywać Hadysa o 
przebieg napadu. 

Hadys począł się plątać w ze- 
znaniach, co wzbudziło jeszcze więk 
sże podejrzenie. 

Wzięty w krzyżowy 
tań przyznał się, 
celem uzyskania 


ogień py- 
że napad zmyślił 
pozwolenia ua 


- broń. 


Należy zaznaczyć, że Hadys już 
oddawna czynił starania o uzyska: 
nie pozwolenia na broń, lecz bezsk:.- 
tecznie. 

Wyczerpawszy wszystkie spos - 
by, Hadys wpadł na pomysł zrobic- 
nia napadu, co miało być doskona- 
łem umotywowaniem prośby o po- 
zwolenie na broń. 


„ Plan się nie udał. Hadys stanie 
przed sądem za wprowadzenie w 
błąd policji. 


Zawody z broni małokalibrowej 


„odznakę strzelecką“ HI i II klasy 
w Sosnowcu. 


W ubiegłą niedzielę na strzelniey po- 
wiatowego komitetu PW.i WF. w Sos- 
nowcu odbyły się zawody z broni ma- 
łokalibrowej o „odznakę strzelecką” 2 i 
3 klasy, urządzone przez powiatową xo- 
mende związku strzeleckiego w Sesnow- 
cu. 


Zawody rozpoczęły się o godzinie 8 
minut 30 w obecności przedstawiciela 
powiatowej komendy PW. 11 p. p., ko- 
mendanta obwodu Z. S: p. T. Toby i ko- 
misji sędziowskiej w osobach pp.: Z. 
Nowary, 8. Abratańskiego i E. Zarych- 
ty. W zawodach wzięli udział członko- 
wie związku strzelecktego i harcerstwa 
w ogólnej liczbie 46 zawodników. 


Na podstawie protokułu komisji sę- 
dziowskiej, sporządzonego po zawodach, 
odznakę strzelecką 3-ej klasy uzyskali 
następujący członkowie związku strze- 
leckiego: ©. Pistuła — 170 pkt., M. Ra- 
szewski — 162 pkt., T. Trzcionka — 161 
pkt., M. Górecki — 159 pkt., L. Ordon — 
158 pkt, Z. Nowara — 152 pkt., S. Cop 
— 151 pkt., A. Jędralski 151 pkt. i I. So- 
chacki — 150 pkt. 


Protokuł ten został przesłany do 
komendy podokręgu związku strzelec- 
kiego w Katowicach, celem zatwierdze- 
nia i wydania odpowiednich legityma- 
cyj dla zawodników 


"dy akademickie (C. 


KALENDARZYK. 
Dziś: Idziego 
Jutro: Stefana 

1 Wschód słońca: 4.46 
Wtorek | Zachód słońca: 6.27 


WARSZAWA 
Wtorek, 1 września. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. © 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 18.10. Urzęd. kom. Państw. lust, 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25, Odczyt 
p. t. Jak się ten owad nazywa. 15.45. 
Chwilka lotn. 16.00. Muzyka z płyt gra 
mof. 16.45. Kom. dla żeglugi i rybaków, 
16.50. Odczyt p. t. W dolinie Prądmka. 
17.15, Muzyka z płyt gramof. 17.55. Od- 
czyt ze Lwowa. 18.00. Koncert popul. 
19.00. Rozmaitości. 19.20. Feljeton p. t. 
Ziemia obiecana. 19.40. Giełda rolnicza. 
19.55. Urzęd. kom. Państw. Inst. Mut. 
20.00. Pras. Dz. Rad. 20.10. Kom. sport. 
I. 20.15. Opera z płyt gramof. „Aida“. 
W przerwie dodatek do Pras. Dz. Radj. 
i repert. Warsz. Teatr. Miejsk. 28.00. 
Kom. meteor., sport. II i polic. 28.95. 
Program na dz. nast. 23.10. Muzyka tan. 
z kaw. Bagatela. 

WARSZAWA. 
Środa 2 września. 

11.40. Przegłąd prasy kraj. P. A. T. 
1158. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. 
Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. 
Wśród książek. 15.45. Kom. harcerski. 
16.00. Zagadki i szarady. 16.30. Muzyka 
dla dzieci. 16.45. Kom. dla żeglugi i ry 
baków 16.50. Radjokronika 17.15. Sona 
ta na szkrzypce i NĄ 17.35. Odczyt 
18.00. Koncert ork. P „R. 1800. Rozmai- 
tości. 19.20. Muzyka z Ant gramot. 19.40. 
Skrzynka poczt. roln. 49.55, Urzęd. kom. 
Państw. Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. R. 
20.10. Kom: sport. I. 20.15. Muzyka lek 
ka. 20.45. Kwadrans lit. „Zapis“. 21.00, 
Repert. Warsz. Teatr. Miejsk. 21.05. Re 
cital skrzypce. 22.00. Feljeton ze Lwowa. 
22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.20. 
Kom. meteor., sport. II i polie. 22.25, 
Program na dz. nast. 22.30. Muzyka 
tan. z restaur. Polonia Palace Hotel. 


KATOWICE. 


Wtorek, 1 września. 


11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.19. Ken 
cèrt ź płyt gramof. 13.10. Kom. meteor. 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 15.25. Odczyt z Warsz. 15.45. Chwilka 
otn. z Warsz. 16.00. Bajeczka p. t. To 
nie ja — to piesek. 16.15. Koncert z płyt 
gramof. 16.50. Odczyt z Krak: 17.10. 
Koncert z płyt gramof. 17.35. Odczyt ze 
Lwowa. 18.00. Koncert popul. z Warsz. 
19.00. Codz. odcinek powieśc. 19.15. Ko 
munikaty Tow. Czytelni Ludowych. 
19.20. Feljeton z Warsz.. 19.35. Rozmai- 
tości. 19.50. Kom. Zw. Mł. Polsk. 19.55. 
Tr. z Warsz. 20.10. Kom. sport. 20.15, 
Tr. z Warsz. 23.00. Kom. meteor. z War 
szawy, program na dz. nast. 23.10. Mu 
zyka lekka i tan. z Warsz. 


Wrzesień 


Ogólna. 


(o) Uwadze pragnących studjować 
zagranieą. Warszawskie akademickie 
biuro informacyjne stud. zagr. w War- 
szawie, ul. Mirowska nr. 3-17, tel. 736-17, 
komunikuje, że wydaje wszystkim słu- 
chaczom wyższych uczelni krajowych i 
zagranicznych międzynarodowe dowo- 
I. E.), posiadaczom 
których przysługuje prawo korzystania 

z bezpłatnych i ulgowych wiz, ulg ko- 
lejowychi ulgowych opłat w restaura- 
cjach, hotelach, domach akad. zarówue 
krajowych, jak zagranicznych. Jedno- 
cześnie podaje do wiadomości ogółu 
pragnących studjować zagranicą, że za- 
łatwia zapisy na wszystkie uczelnie 
wyższe i średnie zagr., udziela zainte- 
resowanym ścisłych informacyj, doty- 
czących poziomu nauk, systemu naucza- 
nia na uczelniach oraz kosztów utrzy= 
mania we wszystkich miastach uniwer- 
syteckich, rezerwuje miejsca w pensio- 
natach, podaje adresy wolnych poxo- 
jów wszystkim wyjeżdżającym na siu- 
dja. Informacje piśmienne udzielane są 
po uprzedniem przesłaniu 1 zł. na pokry 
cie kosztów informacyjnych. 


Z Sosnowca. 


(s) Posiedzenie komisji cennikowej. 
w sprawie ustalenia nowych cen maki 
i pieczywa odbędzie się w nadchodza- 
cą środę, w magistracie o godz. 1 popoh 


(s) Koncert Jana Kiepury w Kato- 
wieach. Związek bezrobotnych pracow- 
ników umysłowych zwrócił się:do Jana 
Kiepury, by na rzecz związku wystą- 
pił w Katowicach z koncertem. 

Kiepura przyjął prośbę bardzo ży 
czliwie i już w najbliższych dniach ma 
przybyć do Katowic. 

(s) Repertuar kin. „Zagłębie 
nące serca. 

„Palace“ 


6: — Plo 


— Śpiewak jazzbandn. 


wie uniwersytetu i zaproszeni 


Str. 4. 


(s) Inspekcja w stacji Opieki Nad 
dzieckiem i matką w S?snowcu. OQneg- 


daj komisarz Kuźniak w towarzystwie 


prezesa zarządu oddziału polskiego 
czerwonego krzyża dr. Rydera dokonał 
inspekcji stacji opieki nad dzieckiem i 
matką, prowadzonej przez oddział P. €. 
K. a subsydjowanej częściowo przez 
zarząd oddziału, zarząd kasy ehorych, 
a gównie przez magistrat Sosnowca. 


Inspekcja miała ma celu osobiste 
zapoznanie się komisarza  Kuźniaka z 
urządzeniami i prowadzeniem stacji, 
co do czego wyjaśnień udzielał perso- 
nel stacji z dr. Rotstadt. 


Przekonawszy się o raejonalnem pro- 
wadzemwiu stacji, a przedewszystkiem 
c eelowości akcji, mającej, na estu 
pemoe najbiedniejszym: dzieciom, ko- 
misarz Kuźmiak postanowił utrzymać 
do końea roku dotychezasowe subsy- 
djum, które ze względu na ciężki stam 
finansowy miasta, miało być eofnięte. 


Z Czeladzi. 


(e) Wypiacanie korcowego. Wypłata 


korcowego została już. częściowa rolani- 
kom czeladzkim przez. magistrat wypła- 
coma. Następne wypłacanie koxrcowezo 
magistrat wyznaezył na dzień dzisiej- 
szy w godzinach popoludniowych. 


(e) Wycieczka de Warszawy. Uni- 
worsytet powszechny w: Czeladzi urzą- 
dza w dniach 26, 24 i 28 września br. 
wycieczkę do Warszawy. Celem wyciecz 
ki jest zapoznanie się z życiem, oświa- 
tą i warunkami, wśród jakieh kształci 
się młodzież szkolna w stoliey. 


Uezestniey wycieczki przedewszyst- 
kiem zwiedzą instytueje kulturalno - 
oświatowe, społeczne i zabytki historyez 
ne Warszawy. 


W wycieczce wezmą udział ezłonko- 
przez 
nielt goście. 

Zapisy przyjmuje i bliższyeh infor- 
macyj udziela HE. Libiszewski w loka- 
lu uniwersytetu przy ul. Parkowej. co- 
dziennie wieczorem od godz. T do 8-ej. 
Zapisy przyjmuje się do 15 września or. 
Odjazd z Czeladzi nastąpi dnia 25 wrześ 
nia wieczorem. 


Z Gróodźcc. 


(s) Osobiste. Dnia 29 ub. m. w koścte- 
le parafjalnym w Gxrcedźeu odbyły się 
zaślubiny p. Natalji Bednarkówny, cór- 
ki przedstawiciela „Expresu Zagłębia” 
na Grodziee i okolicę z p. Alfredem A- 
camtusem. 

Młodej parze przesyłamy serdeczne 
„Szezęść Boże“ na nowej drodze życia. 


C) Echa zajśeia w kościele w Gredź- 
eu. W dniu wezorajszym pedawaliśimy 
wiadomość: o fakeie, jaki miał miejsee 
w Grodźcu w kościele, gdzie pijak i a- 
wanturnik, Edward Ruciński dopuścił 
się profanacji uczuć religijnych. Ru- 
tmski z rewolwerem w ręku stanął na 
stomach ołtarza, usiłująe strzelać do 
nedlących się: w kościele. 


Szaleńca w porę jednak zdołano o- 
bezwładnić I oddano w ręce polieji. 

Obecnie dowiadujemy się, że śledz- 
two, prowadzone w tej sprawie ustali- 
lo, że Ruciński jest umysłowo chory, 
zostanie więc w najbliższych dniach 
przewieziony do szpitala. 


Przedruk wzbroniony. 
S- S. VAN DINE. 


Dom nienawiści 
(SPRAWA GREENÓW). i 


Przekład autoryzowany Janiny 
2 Sujkowskiej. 


Rewolwer Chestera — rzekł, wrę 
ezając go Markhamowi.  Poczem 
wskazał litośnie na Adę. — Zabierz 
ją do urzędu śledczego, Janku. Van 
poprowadzi samochód. Ja tam do 
was przyjadę „ale muszę wpierw za 
wieźć Sibelle do szpitala. 

Wsiadł szybko do Daimlera i wy 
kręcił go zręcznie w odwrotnym kie 
runku. 

— Pilnuj jej pan, sierżancie — 
rzucił przez ramię, odjeżdżając. 


My wsiedlisśmy do samochodu 
Vancea. Ja prowadziłem, Markham 
1 Heath siedzieli od tyłu ‚trzymając 
Adę między sobą. W ciągu półtorago 
dzinnej jazdy panowało niemal nie- 
przerwane milczenie. , Obejrzałem 
się kilka razy na cichą grupę. Na 
twarzach Heatha i Markhama malo 
walo się przykre niedowierzanie.. 
Ada siedziała w apatycznej pozie z 
zamkniętemi oczami i pochyloną gła 
wą. W pewnej ehwili przyeisnęła 
do twarzy chustkę do nosa zakutemi 


Soenen 


Pod tirmą towarzystwa kulturalno - oświatowego 
— komunistyczne komórki. 
LIKWIDACJA KOMUNY W ŻARKACH. 


W spokojnej mieścinie Żarki, 
powiatu zawierckiego, od pewnego 
czasu znajdowano na ulicach liczne 
ulotki komunistyczne, spotykano ta 
no powywieszane komunistyczne 
sztandary itp. Bacme obserwacje 
wywiadu politycznego ujawniły, że 
cały ruch komunistyczny w Żar: 
kach koncentruje się i jest prowa- 
dzony przez członków towarzystwa 
kultaralno - oświatowego „Kultur- 
Liga“. Po przeprowadzonej w loka- 
lu tego stowarzyszenia rewizji mna- 
leziono tam obfity materjał w po- 
staci różnorakich 
stwowych w polskim i żydowskim 
języku. 


Następstwem rewizji było aresz- ` 


towanie wszystkich „działaczy, któ 
rymi są mieszkańcy Żarek:  sekre: 
tarz towarzystwa „Kultur - Liga“ 
— Rytarbrand Pinkus, lat 24, Si- 
wek Jankiel, lat 18, Pieprz Abram 
Mordka, lat. 27, Moszkowicz Jan- 


odezw antypań-' 


kiel, lat 21, Krenfried Dawid Majer 
lat 20, Adlerfliger Adolf, lat 21, 
Werter Jakób, lat 18, Kaufman Pa- 


-wid, lat 27, Pieprz Szyja“, lat 18, 


Krenfried Dawid, lat 27, Jakubo- 
wicz Berek, lat 20, oraz mieszkanka 
Zawiercia, Zajdman Frajndłla, |. 19. 

W czasie przeprowadzonych ba- 
dań wszyscy wyżej wymienieni 
przyznali sią do koiportowania o- 
dezw komunistycznych i wywiesza- 
nia sztandarów, to też zastosowano 
do nich środek zapobiegawczy w pc 
staci aresztu. 


Policja polityczna powiatu za- 


wierckiego w ciągu ub. miesiąca zk 


kwidowała już 4 komórki komani- 
styczne, a przedewszystkiem t. zw. 
komitet dzielnieowy młodzieży ko- 
munistycznej w Zawierciu, 
którego, jako jednego z czynniej- 
szych działaczy, aresztowano człon 
ka zawierckiego TUR-u. 


Pomoc dla najbiedniejszych 
pow. olkuskiego. 
NOWA AKCJA NA RZECZ BEZROBOTNYCH. 


Pod przewodnictwem p. Z. Mil- 
brandta odbyło się w sali posiedzeń 
magistratu m. Olkusza zebranie ko- 
mitetu niesienia pomocy bezrobot. 
nym w powiecie oikuskim. 

O Milbrandt, inko przewodni- 
czący komitetu, zdał sprawozdania 
z dotychczasowych wyników akcji, 
prosząc o wybranie komisji rewtzy|- 
nej dla skontrolowania tej działal- 
ności, oraz o wybór nowego tymcza- 
sowego komitetu powiatowego, <e- 
lem podjęcia nowych prac i przyj- 
ścia z wydatniejszą , pomocą bezro- 
botnym wobec zbliżającej się zimy. 

W okresie ostatniej zimy na 
rzecz bezrobotnych. komitet zebrał 
sumę zł. 4.296:73, którą użyto aa 
dokarmianie najuboższej  ludncści 
m. Olkusza i przedmieść, przyczem 
akcję dożywiania prowadziła miej- 
seowa organizacja «obiet. 

Zgodnie zinteneją zebranych 
wybrane do komisji rewizyjnej pp: 
Gdesza, A. Izaaka, I. Kondka, R. 
Kubiezka i M. Niewiarę; do tym- 
czasowego zaś komitetu powiatowe- 
go pp.: Z. Milbrandta (przewodur: 
czący), J. Stockarta (sekretarz), 


Podworskiego (zastępca), Z. Okraj- 
niową (skarbnik) i Malewską (a: 
stępczyni), ua ezłoaków pp. starości 


n 
w kajdanki rękami i wydało mi się, 
że stlumiła łkanie. Ale byłem zbyt 
zdenerwowany, aby zwracać na nią 
uwagę i zresztą musialem patrzeć na 
drogę. . 

Zajeżdżałem już przed gmach u- 
rzędu śledczego „gdy o uszy moje 
obił się nagły okrzyk sierżanta. 

— Matko Boska!.. Panie Von 
Dine! — poczułem uderzenie w ple- 
cy. — Do pogotowia! Prędko, psia 
krew! Niema chwili do stracenia! 

Nawet się nie obejrzałem .I tak 
zrozumiałem, eo się stało. Wykręci- 
łem maszynę i za chwilę byliśmy na 
miejscu. Wnieśliśmy dziewczynę do 
poczekalni, krzycząc o doktora. 

W przeszło godzinę później Van- 
ce wszedł do gabinetu Markhama, 
gdzie ezekaliśmy we trzech ,to jest 
sędzia, Heath i ja. Rozejrzał się 
szybko po pokoju, a potem spoj- 
rzał na nasze twarze. 

— Powiedziałem ‚żebyś jej pan 
pilnował, sierżancie — rzekł, osuwa 
jąc się na fotel, ale w głosie jego nie 
było ani wymówki, ani żalu. 


Nikt nie odpowiedział. Pomimo 
wrażenia „jakie zrobiło na nas sa- 
mobójstwo Ady, czekaliśmy z ja- 
kimś winowajezym niepokojem na 
wiadomość 6 Sibelli, którąśmy wszy 
scy podejrzewali. 

Vance zrozumiał nasze milezente 
i skinął głową. 


nę Stamirowską, ks. kan. Frelka i 
burmistrza Starkiewicza. 

Pozatem postanowiono zwróciń 
się o zorganizowanie komitetów lo- 
kalnych w różnych miejscowo- 
ściach powiatów do pp.: St. Szwarc- 
sztajna, właściciela papierni „Klu- 
cze“, dyrektora cementowni ,„K'!u- 
cze“ p. Wegeljusa, inż. Cissowskie- 
go w Bolesławiu, kierownika szko- 
ły w Piliey, Jelenia, inż. Hawrana 
w Ogrodzieńcu,  Szafarczyka w 
Wierbce, J. Jończyka w Wolbro- 
miu, Gołębiowskiego w Sławkowie 
i aptekarza Piątkowskiego w Skale. 

` Komitety lokalne wraz z komite 
tem powiatowym będą miały za za- 
danie zbieranie funduszów w gotów 
ce lub w naturaljach (zboże, ziem- 
niaki itp.) : podział między naj- 
biedniejszych w ośrodkach takich, 
jak Bolesław, Ogrodzieniec, Pilica, 
Wierbka, Sławków, Wolbrom i Ol- 
kusz. Ten ostatni jednak wobee 
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tysięcy zł. na ten cel, z akcji może 
korzystać w granicach minimal- 
nych. 
Ogólne zebranie komitetów na- 
znaczone zostało w Olkuszu na © 
września r. b. 


-— Sibella żyje. Źawiozłem ją do 
szpitala w Yenkers. Lekkie wstrzą 
śnienie. Ada uderzyła ją w skroń klu 
czem od samochodu. Za kilka dni bę 
dzie zdrowa. Zapisałem ją w szpita 


lu jako doktorową Von Blon i zate- 


lefonowałem po męża. Na szczęście 
był w domu. U pani Riglander nie 
zastaliśmy go dlatego, że wstąpił 
wpierw do siebie po torbę z lekar- 
stwami. Ta zwłoka uratowała Sibel 
Bi życie. Gdyby nie to, nie zdążyłli- 
bysmy ich dogonić i Ada zwaliłahy 
as a, w przepaść — razem z sio 
strą. 

Zaciągnął się dymem i spojrzał 
na Markhama. 

— (janek potasu? 

Sędzia drgnął lekko. 


— Zdaje się... Poczuliśmy za- 
pach migdałów. — Poruszył się 
gniewnie. — Więc tyś wiedział, że... 


— O, nie broniłbym jej tego — 
przerwał Vance. — Zresztą ostrze- 
gałem sierżanta, żeby uważał. Sam 
nie wiedziałem, że ona to zrobi. Tyl 
ko, rozmawiając teraz z Von Blo- 
nem, zapytałem go, ezy mu kiedy nie 
zginęły jakie inne trucizny. Widzi 
cie „nie wyobrażałem sobie, aby 
ktoś mógł porwać się na takie dja- 
belskie przedsięwzięcie jak wymor- 
dowanie eałej rodziny i nie przewi- 
dzieć. że może wpaść. Otóż doktór 
powiedział mi, że trzy miesiace te- 


wś ród ; 


Nr. 232. 


Z Zawiercia. 


(z) Nowe działki robotnieze. Magis 
strat, dążąe do jaknajwiększego rozwo 
ju ogródków działkowych, uzyskał no- 
wy pod nie teren przy szosie ciągowic« 
kiej o cbszarze 12 mórg, wydzierżawie” 
nyeh od fabryki Poręba. Teren ten bę» 
dzie poeięty na działki po 600 m. kwas 
dratowych i rozdzielony pomiędzy ro: 
botników przedewszystkiem z dużemi 
rodzinami. Zapisy reflektantów uskw 
tecznia magistrat codziennie w sali ras 
dy miejskiej. 

(2) W malignie. W niedzielnym nu: 
merze ,„„Kurjerka Zachodzącego* ukazał 
się sążnisty artykuł pt. „Po zwolnieniu 
p. Langerta'. Zaintrygowani treśeią te- 
go artykułu, zwróciliśmy się do magi- 
stratu m. Zawiercia 'o wyjaśnienie, 
gdzie oświadczono nam; że treść arty 
kułu tego jest wyssana z palea i ma on 
wszelkie cechy celowego i tendencyjna 
go bałamucenia opinji. Komisarz Lan- 
gert od dnia 1 sierpnia bawił na urlo. 
pie w Kamesznicy koło Żywea, skąd 
wobee długotrwałej niepogody w dniu 
23 sierpnia powrócił wraz z rodziną da 
Zawiercia. Spędzywszy tu 2 dni, wyje- 
chał dla. spędzenia reszty _ urlopu do 
swej rodziny da Lwowa. Urlop komi- 
sarza Fangerta kończy się w dniu 6-z0 
września, a 7-go obejmuje on ponownie 
urzędowanie w magistracie. Ciekawe 
są źródła, skąd „Kurjerek Zaehodzący* 
czerpie tego rodzaju wieści o ile w0- 
góle skądkolwiek je ezerpał. 


(z) Zamknięcie półkelonij letnich w; 
Zawierciu. W końcu ub. tygodnia na- 
stąpiło zamknięcie drugiego i ostatnie: 
go turnusu półkolonji dla najbiedniej= 
szej dziątwy Zawiereia. W związku z po 
wyższem % uznaniem podkreślić pale- 
ży, że w bieżącym roku korzystało a 
tyeh półkołonij bezmała 1200 dziatwy.. 
a wiee prawie ezterokrotnie więcej, miá 
w roku ubiegłym. O racjonalności pro- 
wadzenia półkolonji przemawia bardze 
realny argument w postaci wagi po- 
szezegółnych „letników, z których każ 
dy zyskał 3 — 4 kg. Zakończenie turnt- 
su odbyło się uroczyście w obecności 
przedstawicieli magistratu i starostwa 
przed któremi czerstwo i zdrowo wy- 
glądająca dziatwa. dziękując za trudy 
1 starania dla niej poniesione. — popi- 
sywała się tem, czego jej w międzyczei- 
sie nauczono. Miły nastrój popsuł jed- 
nak wkońcu deszez, w czasie którege 
odtwarzano ostatni numer programu. 


(z) KS. „Warta“ — WKS. 1t pp. Tar. 
nowskie Góry 5:2 (1:2). W ub. niedzie 
lę rozegrano zawody pomiedzy miejsco: 
wą „Warta“ i klubem sportowym 1i pul 
ku piechoty z Tarnowskich Gór. Pięke 
na gra przyniosła zasłużone  zwycię 
stwo gospodarzom w stosunku 5:2. Se- 
dziował dobrze p. Zygmunt Waga. 


(020 Z polieji. Pociągnięto do odpo 
wiedzialności: za opilstwo Jana Grab- 
ca (osadzony w areszcie do wytrzeźwie- 
nia), Rodzaja Piotra (Wierzbowa 12). 
Grabowskiego Wojciecha (Senatorska 
29), Gajdę Władysława (Mickiewicza 
11) i Klekockiego Józefa (ul. Krakow- 
ska); Janinę Jedynak za pobicie Wła- 
dysławy Pawlik; braci Stefana i Ro- 
mana Paczków (ul. Pogorzelska) za u: 
siłowanie kradzieży 400 zł. Ludwice 
Kramarcee, oraz Marjanne Flaszę za krrt 
dzież węgła z wagonów kolejowych. 

(z) Repertuar kin. Kino „Stella“ — 
„Kobieta na Marsie“. Kino „Ueieeba — 
nieczynne, 


SEURE ONE ABE PPI CZT ZZ SER EASE PORZ PRTAZN AW OEZIĄ 


mu zginęła mu tabletka ejanku pota 
su i przypomniał sobie ‚że na parę 
dni przedtem Ada wypytywała go 
o działanie różnych trueizn. Nie od 
ważyła się widocznie zabrać za je- 
dnym razem więcej tych tabletek Ë 
tę jedną zachowała dla siebie. 

— Chciałbym wiedzieć, ` panie 
Vance — rzekł sierżant — jak oną 
przeprowadziła swój plan? Czy jej 
kto pomagał? 

— Nie, sierżancie. Działała na 
własną rękę. 

Ale, na Boga, jakim sposo- 


bem? 
Vance podniósł rękę. 


— Bardzo prostym, tyle tylko ,że 
szatańsko przebiegłym i nieprawdo« 
podobnie zuehwałym. Ale niema się 
co nad tem głowić. Mam wyjaśnienie 
całej sprawy, napisane przez naj- 
większego kryminologa świata „doł 
tora Hamsa Grossa z Wiednia. 


Wstał i sięgnął po płaszez. 


— Telefonowałem ze szpitala de 
domu, żeby mój niewolnik przygotą 
wał dla nas obiad. Posilimy się 1 da - 
piero wtedy opowiem wam „jak tę 
było. 

d. c. n. 
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Obrończa mowa prokuratora 


-w procesie apelacyjnym by ego kasjera kolejowego. 


Żaden chyba  przedstawieiel u: 
rzędu prokuratorskiego nie wygłosił . 
w sądzie takiej obrończej mowy, 
jak w procesie Leona Zakrzewskie 
go w warszawskim sądzie ap:la - 
<cyjnym, gdzie prokurator Miler 
podniósł gorąco wszelkie okoliczno- 
ści łagodząee i ze swej strony zwró 
cil się do sądu ' . 

6 złagodzenie wyroku. 

Bo też sytuacja iieor.a Zakrzew- 
skiego jest istotnie niezwykła. Za- 
krzewski kasjer kolejowy w Łodzi, 
` popełnił nadużycia i miał w kasie 
niedobór 6.000 zł. © 

„Powiedział o gniotącej go zme- 
rze swej żonie i 
w dwa miesiące po ślubie. s 

Nieszezęśliwa kobieta wzięła 
sprawę niezwykle do serca i w dłu- 
gich rozmowach z mężem: usiłowa- 
ła go przekonać, że póty jeszcze 
mają życia, póki  malwersacje się 


nie wydadzą z chwilą bowiem kom- , 


promitacji 
muszą popełnić samobójstwo. 
Dalsze życie w oczekiwaniu na 
- kontrolera kasowego stało się nie- 
zmośną udręką. Wreszeie zjawia się 
kontroler. Zakrzewski wpada do do- 
mu błady jak płótno. Żona powiada 
mu: „Czas zatem na nas“. 
Kasper waha się jeszcze czas ja- 
kiś, żona go przynagłla i 


dedaje mu odwagi. 
Uśeiskali się serdecznie i Za- 
krzewski przyłożył "broń do jej 
skroni. ; 


Huknął strzał. - 

Kula przeszła przez tył czaszki i 
wyszła nad uchem z drugiej strony. 
Zakrzewska bowiem w ostatniej 
chwili instynktownie - 

odwróciła głowę. 

To ją uratowało. Rana nie.ka- 
zała się śmiertelną, spowodowała tyl 
ko głuchotę ofiary. - ; 

Kasjer przykłada z kolei rewol- 
wer do własnej skroni j pociąga za 
cyngiel. 

Ręka mu drży, kula również zba 
cza, czyniąe zresztą ` 

straszliwe spustoszenia. 

Prawe oko wystrzełone zupełnie, 
lewe naruszone. 

Zakrzewski zwala się na zieraię, 
lecz żyje jeszcze i słabą ręką kier- 
je broń w usta. 

Trzeci strzał. że 

Do szpitala przywieziono dwie 
ofiary. Magdalena Zakrzewska wy- 
szła po paru tygodniach w dobrym. 
względnie stanie, obarczona jednak 

wieczną głuchotą. 

Mąż jej długie jeszcze miesiące 
pozostawał na kuracji. * Wresz.ia 
gdy wyszedł, przedstawiał obraz nę 
dzy i rozpaczy. Jedno oko sztuezre. 
drugie narnszone i zagrożone całko 
witą ślepotą, sztuczna szczęka... 


POSIADAM NA SKŁADZIE 


duży wybór obuwia 


własnego wy 
męskie, i 


damskie, średnie i 


dziecinne. 


ONLIN Z S Ra 


borze po cenach bardzo niskich 
ZŁ. 16. —, 20.— i 24. — 


g 


Taki to cień człowieka stangl 
onegdaj przed sadem apelacyjnym 
do którego odwołał się obrońca adw. 
Wyganowski, apelując od wyroku 
sądu okręgowego, skazującego kasje 
ra | 
na rok twierdzy 
za usiłowanie zabójstwa żony we 
wzburzeniu. i 

Oskarżony nie może wydobyć 
głosu ze wzruszenia, prosi tylko o 
łagodną karę. ` 


Adw. Wyganowski wnosi o zinia 
nę kwalifikacji prawnej  przestęp- 
czego czynu i uznanie, iż Zakrzew- 
ski usiłował popełnić 

zabójstwo z. litości 
na prośbę ofiary (art. 460 kk.). 
‘Po mowie prokuratora Millera i 


obrońcy, sąd wydał wyrok, mocą któ . 


rego. zresztą bez zmiany kwalifika- 
eji zmniejszono oskarżonemu karę 


„do trzech miesięcy twierdzy i uzna- 


no ją za odeierpianą.. 


10 tysięcy dolarów rocznie kosztowała 
o adndnama:sa 


Mr. Moore siedział sam w swem 
mieszkaniu nowojorskiem i nudził 
się. N 

„Zatelefonuję do mojego przyja- 
ciela“ — pomyślał. $ 

Podniósł słuchawkę, powiedział 
numer. 

Odpowiedział mu. 

uroczy głos kobiecy: 

Mr. Moore spostrzegł, że to po- 
myłka, ale głos mu się podobał. 

Po chwili mr. Moore prosił nie- 
znajomą o spotkanie. 

— Schadzkę mogłabym wyzna- 
czyć tylko mojemu mężowi. — 
brzmiała surowa odpowiedź. 


— Wobec tego pragnąłbym zo-. 


stać pani mężem — odpowiedział 
żartobliwie mr. Moore. 

— All right! — zawołała kobieta. 
Za godzinę niech pan do mnie zate- 
lefonuje. ; b 

Mr. Moore, którego bawiła ta 


„ historyjka, 


zatelefonował po godzinie 
pod wskazany numer. W telefonie 
rozległ się głos poważny. 


— Proszę powtórzyć formulę mał 
żeńską. i 

Mr. Moore powtórzył. Usłyszał 
przysięgę i z tamtej strony. Potem 
pastor wygłosił formalne  blogosła- 


'wieństwo i mowę. 


W dwie godziny potem w domu 
mr. Moore zjawili się dwaj panowie, 
przedstawili się jako krewni jego żo- 
ny i- 
złożyli mu serdeczne powinszowania 

Jeszcze w pół godziny później 
przed domem mr. Moore zatrzymało 
się auto i wysiadła 

stara, brzydka kobieta. 

Wbiegła do mieszkania i rzuciła 
się w ramiona mr. Moore z okrzy- 
kiem: — „Mężu'! 

Przerażony małżonek musiał u- 
ciekać z New Jorku. 

Ale „żona nie zrezygnowała tak 
prędko ze świeżego małżeństwa. 

Powiedziała, że zgodzi się na roz- 
wód, ale wzamian za i 

rente 10 tysiecy dol. rocznie. 

Pomyłka telefoniczna była fatal- 
na. 


Brylanty--iako nokarm dla krowy 


PRZYGODA TURYSTKI NA HALI GÓRSKIEJ. 


Państwo K., którzy przybyli z 
Wiednia na wywezasy do znanej 
miejscowości uzdrowiskowej Gmun- 
den, wkrótee po przyjeździe udali 

-gię na spacer na piękną halę Fner- 
kogel, skąd roztacza się piękny wi 
dok na góry. 

„Ponieważ dzień był gorący i pań 
stwo K. zmęczyli się dłuższym mar 
szem w słońcu, postanowili odpo- 


Pani K. zdjęła bluzkę i położyła 
opodal od siebie, poczem małżonko- 
wie upojeni powietrzem _górskiem 
zasnęli spokojnie. 

` Tymczasem pasąca się niedale- 
ko krowa zbliżyła się i powąełała 
bluzkę pani. Perfumy, któremi by- 
ła przesiąknięta bluzka, podobały 


zabrała się do spożywania tak pięk- 
nie pachnącego przysmaku. 

W chwili, kiedy połykała ostatni 
kęs, obudziła się pani K. i ujrzaw- 
szy, eo się dzieje — wrzasnęła prze 
rażona: 


— Moja broszka!... Moja brylan- 
towa. broszka!... Z 

Krzyki państwa K. — bo i maż 
przebudzony dopomagał żonie co 
sił w gardle i w piersiach — zwa- 
biły gazdę halnego, właściciela żar- 
łocznej krowy. 

— Wasza krowa zjadła moje bry 
lanty! — zawołała turystka — mn- 
sicie postarać się o to, aby je odda- 
ła, albo zapłacić 600 szylingów.. 

— A jeżeli moja krowa zdecl nie 
przez te przeklęte pani brylanty — 
to co? — odkrzyknął gazda również 
moeńo poirytowany — krowa jest 
mleczna i warta 1000 szylinsów! 
Kto mi to zapłaci?... Czy to ja kaza- 
łem pani karmić krowę brylantami, 


,kiedy jej wystarczy trawa!... 
się widocznie bardzo krowie, która - 


Ponieważ gazda nie zdradza naj- 
mniejszej ochoty do zabicia krowy 
i wydostania w ten sposób broszki 
brylantowej z jej wnętrzności, więc 
poszkodowana kuraejnszka musi cze 
kać cierpliwie, czy krowa zechce od- 
dać niestrawione brylany. 


Wstrząsaląca scena w samolacie. 


ZAMACH PASAŻERA NA SZYBUJĄCY PŁATOWIEC. 


„Mrożące krew w żyłach zaj- 
ście, którego motywów do 


_ tyehczas nie wyjaśniono, rozegrało 


się wczoraj w samolocie  pasażer- 
skim D. 1727, zdążającym z Monach- 
jum do Fürth- 

Samolot wystartował mając na 
pokładzie 3 ludzi załogi i 8 pasaże- 
rów. K 

. Gdy na widnokręgu ukazało się 
lotnisko Fürth, jeden z pasażerów, 
jak się później okazało, werkmistrz 
fabryczny Hutte z Oberndorfu, udał 
się do tualety. 

Po chwili samolotem wstrząsnę- 
ła detonacja. 

Pilot nie tracąc przytomności, 
kontynuowaj lot, podczas gdy jeden 


z ezłonków zalogi wyważył drzwi 
tualety. 

W wypełnionej dymem ubikacji 
Hutte usiłował właśnie podpalić 
płyn, który wylewał z flaszki: 

Przez kilka następnych minut ro 
zegrała się w szybującym samolocie 
dzika scena obezwładniania bronią- 
cego się zaciekle szaleńca. 

Przy pomoey pasażerów udało się 
go w końeu skrępować. 

Po wylądowaniu z zaledwie 5-mi 
nutowem opóźnieniem, samolot zo- 
stał otoczony przez policję, zawiado 
mioną o zajściu radjotelefonieznie z 
pokładu” samolotu. 


Aresztowany Hutte odmówił ja-. 


kichkolwiek wyjaśnień. 


ZASt 4: 


„Z Olkusza: 


(ol) Zmiany. na posterunkach p. w 
Z dniem dzisiejszym komendant poste- 
runku p. p. w Olkuszu, p. Michał ie 
piński przeniesiony został na takieł 
stanowisko do Szydłowca. Jego miejsce 
obejmuje komendant posterunku w 
Sławkowie p. Stanislaw Dudek. 


Życie gospodarcze. 
GIEŁDA. 


Warszawa, 31. 8 
Warszawa dol. 8.92 i pół 
Nowy Jork 8.921 


Wlochy 46.71 

Belgja 124.50 

Szwajcarja 173.72 

Dol. War. pr. obrt. 8.92 i pół 
Tendeneja niejednolita. 


: AKCJE. 


Warszawa, 31. 8 
Bank Polski 112.00 
Węgiel 18.00 
'Tendencja utrzymana. 
4 proce. Poż. Inwest. 88.00 
4 proc. Ziem. Kredyt. 37.00 — 36.50 
5 proc: Poż. Konwer. 44.50 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Poznań, z dn. 381. 8. 
Jęczmień przemiałowy 17.75 — 19.00 
Owies 16.50 — 17.50 
Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne. 


HUMOR. 


— Mój brat, ten, który jest inżynie- 
rem, wyjechał zagranicę. Ludzie tacy 
jak on, zawsze są poszukiwani. 

— No i policja znalazła go już? 

% AE %* 
Dama do ehłopczyka: — Dlaczego tak 
strasznie płaczesz, malutki? 

Ołopczyk: — Tatuś jest teraz przed- 
stawieielem nowej fabryki mydła i i- 
le razy w sklepie zjawi się jaki gość 
myją mi twarz i ręce. 

* * %* 

— Ten Zgodnieki to ma psie życia 

Niedawno żona rzuciła na niego bry- 


4kietem. Ale teraz to się wszystko skoń- 


czy. 

— Czy wystąpi ze skargą sądową, czy 
rozwiedzie się z nią? 

— Ani jedno, ani drugie. Poprostu 
kazał sobie zaprowadzić gaz w kuchni 
i centralne ogrzewanie. . 

* * 4% 

— Wiesz, ten Makowski, z którym 
niegdyś byłaś zarzęczona, zastrzelił swą 
żonę za niewierność. 

— (o ty powiesz!.. Jak to dobrze, ża 
wtenczas z nim zerwałam. 

+ « * $ 

— Gdzie jest mąż pani Karpeles? 

— Wyjechał na trzy miesiące do ką- 
piel... 

. — Aż na trzy miesięce? Czy nie za 
długo? $ 

— Ja też to mówiłam. Ale obrońea 


"jego powiedział, że to jeszcze bardzo 


szczęśliwie, bo powinien dostać rok. 
| * # * 

Śpiewaczka: — Niesłychane! Jak pan 
mógł napisać taką recenzję o moim wy 
stepie, nie umiejąc przytem sam śpie- . 
wać ani jednego tonu. 

Krytyk: — Łaskawa pani, nie umiem 
też jaj znosić, a znam się na omlecie 
lepiej, niż najmądrzejsza kura. 

* * * 

Reporter do polityka amerykańskie: 
go: 

— Czy pan jest przeciwnikiem, cży 
zwolennikiem prohibicji? 

— Q(zy to ma być wywiad, czy też 
pan naprawdę ma przy sobie butelkę 
mocniejszej? 

+ %* * 

— Znam wielu meżczyzn, którzy u- 
mieją znakomicie mówić. Są przeważ: 
nie politykami. 

— A ja znam wielu mężczyzn, którzy 
umieją znakomicie milczeć. Są przewańż 
nie mężami. 

%* % * 

Małointeligentny pan do uczonego 
lekarza. '. 

— (zy pan jest wynalazcą patento- 
wanego środka, który pobudza akcję 
mózgu i zdarza zdolność myślenia. 

— Owszem. 

— Qzy nie zechcialby pan swego środ 
ka wypróbować na mnie? 

— To jest zupełnie bezeelowe. U pa- 
na niema co pobudzać i zaostrzać. 


Śr. ©. 


Lwi pazur Matejasza Kwieka. 


CYGAŃSKI BARON W SPOSÓB DEFINITYWNY PRZYGWAŻDŻA INTRYGI B. ADJUTANTA. 


(przebywającego podobno w No- 
wym Sączu) poszukuje policja. 
W sercu dzielnego Barona za- 


Czytelnicy nasi Śledzili z żywem 
zainteresowaniem najciekawsze prze 
jawy politycznego życia cyganów w 


Polsce. wrzała walka: jak postąpić? Czy 
Dzięki „Fxpresowi* znają Czyż wpierw dokonać osobistej zemsty, 
telnicy ezy też pozwolić wladzom spełnić 


państwowotwórczy obowiązek? I 
patrjotyzm zwyciężył. 
Baron Matejasz oświadczył nam, 


najwybitniejsze postacie, 
a więc J. K. Mość Bazylego Kwie- 
ka, Barona  Matejasza _ Kwieka, 
wreszcie Samozwańca Michała, no- 
szącego to samo nazwisko. 5 

Zbyt mało jeszcze miejsca po: 
 święciliśmy osobie niejakiego Alek- 
sandra (vel Tshandra) Minesk” 

zdradzieckiego adjutanta 
Barona Matejasza. : 

Osobnik ów, posługując się 
(niestety! do dzisiaj dnia) cudzym 
paszportem na nazwisko Pawła 
Kwieka, zdołał w krótkim czasie o: 
siągnąć wysoką godność adjutanta. 

Jednak z chwilą, kiedy bystre, 
oko Barona Matejasza dostrzegło 

" — „misterną sieć intryg, 
snutą przez Aleksandra Minesko, w 
umyśle światłego kierownika cyga- 
nów narodziła się decyzja: 

— Zerwać z nim! Amiażdżyć te- 
go podłego intryganta!  Wyrzucić 
go hen! poza granice ukochanej 
Polski! 

— Jakież są przewinienia 

tego nędznika? 
'zapytują nas czytelnicy w licznych 
Kstach i rozmowach telefonicznych. 

— Aleksander Minesko zasłużył. 
na surową karę! Niedość, że spisko 
wał przeciw swemu panu i władcy, 
niedość, że siał nienawiść w cichym 
i słynnym z uczciwości narodzie cy- 
gańskim! Zdradziecki adjutant 

sprzedał własną żonę 
Lepję za 10 dukatów! 

Wprawdzie (jak nam donosi kan 
celarja Barona Matejasza) uczynił 
to dlatego, że Lipę Kwiek poszu- 
|kuje sędzia śledczy X rewiru m. 
Warszawy, ponieważ ma ona 

ostry zatarg 
z prawem karnem, niemniej jednak 
żona jest żoną į sprzedawać jej nie 
wolno! 

Jak doniósł warszawski „Dobry  - 


. 


Wieczór“ sąd starszyzny cygań- 
skiej skazał Aleksandra _ Minesko, 


zdegradowanego adjutanta na ban: 
GJĘTS A 
25 dukatów grzywny. 
Wykonanie tej kary powierzono 
niezawodnym rękom Barona Mate- 
jasza, który wyznaczył już był czte- 
rech ludzi w celu odszukania intry- 
ganta, ściągnięcia z niego kary i 
odstawienia go do granie Grecj' (Mi 
nesko pochodzi z wyspy Korfu). 
Ale oto jak 
grom z jasnego nieba 
spadła na Barona Matejasza win- 
domość, że Aleksandra _ Minesko 


SZENIA. 


KACA 


Q 


Nauka i wychowanie 


A hasr as —— 
PRZYJMUJE uczenice do nauki kroju 
i szycia. Pracownia okryć damskich 
Walcownia Hrabia Renard Nr. 6. m. 3. 


AR POSADY i PRACE. 


PANIENKA sympatyczna, inteligent- 
na z dobrego domu poszukuje pracy 
koło dzieci w dobrym domu. Łaskawe 
zgłoszenia do administracji dla „Syrm- 
patycznej”, 

MALARZA pokojowego poszukuje się. 
Wiadomość „Expres* Dąbrowa. 
POTRZEBNY czeladnik szeweki samot- 
ny, zdolny, do różnych stalunków i re- 
peracji na stałe. Całodzienne utrzyma- 
nie na miejscu. Zagórze, Miraszewskich 
nr. 58. 

RETUSZERKA z praktyką poszukuje 
pracy od zaraz. Miejscowość obojętna. 
Oferty do „Expresu“ Dąbrowa pod „Re- 
tuszerka“ 

POTRZEBNA służąca do wszystkiego. 
Zgłaszać się do sekretarza ks. Huszny 
na Dziewiątym. 

KRAWCOWA zdolna szuka pracy po 
domach po niskiej cenie. Łaskawe zgło- 
szenia do administracji pod „Szyję 
wszystko”. 


i na raty! 


ZNA EE SZUNEKO CA GE O N EEEREN N Era E Y A EEG: AA 


WIZYTA LITWINOWA W BE 


iż dopiero wtedy ukarze swego by- 
łego adjutanta, gdy policja zała= 
twi swoje porachunki ze zbiegiem. . 

Wszystkich cyganów . polskich 
ostrzegamy raz jeszcze przed 0850- 
bą Aleksandra Minesko, zdradziec. 
kiego adjutanta i Ściganego przez 


sądy 
bandyty. 


NRA KaZaA 


GŁODOWA REWOLUCJA W CHINACH. 


Olbrzymia powódź w Chinach, która pochłonęła zgórą 100.000 ofar, zniszczyła 
również wszelkie zbiory i zapasy żywności. 
 przymiera głodem. W lieznych miastach dochodzi do krwawych rozruchów, 
głodowych, szczególnie zaś w mieście Hankau. 
szturm wygłodzonego tłumu na stację rozdzielczą chleba. 

Ę Ę 


Około 50 mitljonów chińczyków, 
Nasze zdjęcie przedstawia 


Sowiecki minister spraw zagranicznych, Litwinow (drugi z lewej strony), W. 
przejeździe do Genewy zatrzymał się w Berlinie, gdzie odbył dłuższą konferen- 
cję z min. Curtiusem na temat przyszłych obrad genewskich. 


OTTONA 


Za gotówkę 


Za gotówkę 
i na rafy! 


UWAGAII! 


J. SCHABOWSKI 


DĄBROWA GÓRNICZA 


SOBIESKIEGO Nr. 10 


Tel. 1-09 


Wydawca: Helena Monsiorska. 


"ZAKŁAD fryzjerski salon dła pań i 


RLINIE. ć 


w administracji. 

MIESZKANIE do wynajęcia. Ul. No- 
wa nr. 16. 

POKÓJ umeblowany słoneczny dla jed- 


„nej lub dwuch osób, zaraz do wynajęs 


cia. Pianino do dyspozycji. Sosnowiety 
Robotnicza 1 m. 18. _ 

POKÓJ umeblowany do wynajęcia z 
telefonem. Kowalska 14, Pióro. 
POKÓJ umeblowany, wygody, do wy- 
najęcia. Sosnowiec, Piłsudskiego 64 
mieszkanie 4. j 
PRZYJMĘ panów na mieszkanie z ca- 
łodziennem utrzymaniem, na dogod- 
nych warunkach. Wiadomość w „Fx- 
presie“ Bedzin. 

KOMFORTOWE mieszkanie 3 pokoje 
z kuchnią, nowoczesne wygody, w kom- 


.fortowym domu z powodu wyjazdu od- 


stąpię bardzo tanio. Będzin, Kołłątaja 
43 mieszkania 6, pierwsze piętro. 
SZUKAM pokoju z oddzielnem _wej- 
ściem w śródmieściu Sosnowca. Zgło- 
szenia do administracji pod „Nauczy- 
ciel muzyki i niemieckiego“, 
POKÓJ umeblowany z osobnem wej- 
ściem do wynajęcia. Wiadomość w ad: 
ministracji. ; 


Kupno i sprzedaż. x 


panów, dobrze prosperujący, z powodu 
wyjazdu sprzedam za 3000 zł. Wiado- 
mość w administracji Sosnowiec. 
SKRZYPCE, mandoliny, gitary, fute- 
rały i przybory najtaniej sprzedaje 
Księgarnia „Polonja* Sosnowiec Hale 
„Rozwoju“. : i 

KSIĄŻKI szkolne używane nabywa od 
rodziców lub starszych i sprzedaje Ksie 
garnia „Polonja“ Sosnowiec Hale „Roz- 
woju‘. | 

DUŻY wybór gotowych pasów do ełe- 
gancji i lecznicze. Najnowsze fasony 
gorselettów i biustonoszy.  „Rozalja” 
Sosnowiec, Dęblińska 1. 


Okazyinie 


sprzedam samochód w dobrym stanie 


marki 

„Reyard” 
(Wiadomość: „Expres Zagłębia* Kiel- 
ce, Kilińskiego 19. 
OGŁOSZENIE. Kupię motocykl na cho 
dzie mało używany z przyczepką lub 
bez. Wiadomość .„Fxpres* w Dąbrowie. 
NOWY dom do sprzedania. Pożyczka 
długoterminowa dogodna w splatach. 
Przy domu stajnia, garaż, ogród jako 
pareela budowlana. Równocześnie jest 
wolne mieszkanie  czteropokojowe z 
kuchnią zaraz do wynajęcia. Waruuki 
kupna przystępne.. Wiadomość admini- 
stracja. 


"Zgubione dokumenty. 


MICHALSKI Józef zgubił książeczkę 
P. K. Ch. nr. 6293, którą unieważnia, 
OLCZYK Julja zgubiła wyciąg z ksiąg 
ludności wydany w Dąbrowie. . 
ZGUBIŁEM portfel z książeczką woj- 
skową wydaną przez PKU. Sosnowiec, 
świadectwami pracy na nazwisko Je- 
rzy Szpittal. Znalazcę proszę o zwrot do 
„Expresu“. 

MORAWSKI Józef zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez PKU. Sosno- 
wiec. : ; 3 


EŚ RÓŻNE | 


SALON fryzjerski dla pań, panów, Dę- 


"blińska 1. Dział damski pod kierownic- 


twem Kazimierza Kotulskiego, byłego 
pracownika, Tomczyka z ulicy Prezy- 
denta Mościekiego. BE 

JEST do odebrania pies. wilczur za 
zwrotem kosztów. Sosnowiec, Legjonów 
29 u Tabaka. za 
PIES wilezur zaginął wabi się „Zbik* 
Uprasza się o odprowadzenie: Będzin. 
biuro „Polhar* Rynek. OSA 
ZA obelgi rzucone na mnie przez Wta 
dysławę, Lucynę i Antoninę Serdyń- 
skie, wystąpię na drogę sądową. Marja 
Krzemińska. Łagisza - Podłosie. 

ZA długi żony mojej „ Józefy Mrożek 
nie odpowiadam i płacić nie będę. Bo- 
lesław- Mrożek. 

KAZDA dobrze i trwale uplisowaną 
suknia, tylko 50 GR. jak również nau- 
czę w jednym dniu plisowania. Dąbro- 
wa Górn., I-go Maja 21, Sztilman. 

ZA niesłuszne ogłaszanie mnie przez 
Władysława Malczewskiego, pociągnę 
do odpowiedzialności sądowej. Marja 
Krzemińska, Łagisza - Podłosie. 

PIES wilczur jest, do odebrania za 
zwrotem kosztów. Czeladź, Grodziecka- 
Polna 104, Kufel. 

DAWID Berliński uruchamia sklep po 
żywczy w Sosnowcu, l-go Maja 17. 


Druk. „Expres Zagłębia* Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 494. 


